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H O T
G ały Ś lą sk , a  z nim  ca ła  P ol 

skr ży je  o b ecn ie  pod znakiem  
w so a n ia łe j r ew ii S ok o lstw a  P o l­
sk ieg o  w K atow icach .

Z lot K atow ick i, to  n ie  ty lko  
sp raw d zian  sp ra w n o śc i o rg a n iza ­
c y jn e j „Sokoła", to  potężn a  m a­
n ife s ta c ja  n aroaow a na  zach od ­
n ie j ru b ieży  R zeczyp osp o lite j, 
stw ierd za ją ca , że ca ły  naród czu  
w a, że  n ie  p ragn iem y cu d zych  
ziem , le cz  n ie  dam y p ięd z i sw o ­
jej-

J ed n o cześn ie  Z lot S ok oli je s t  
je sz c z e  jednym  podkreślen iem  
jed n o śc i N arod u  z A rm ią , m obili 
za c ją  serc  i d u sz, w ykazan iem , 
ż e  s ą  sp raw y , k tóre  jea n o czą  
w szy stk ich  P o lak ów  bez różn icy  
p och od zen ia  i za p a try w a n ia .

Z lot sok o li w sk a że  rów n ież  ja  
ki ogrom  p racy  czeka n a s  jeszcze  
w drodze do W ielk iej P o lsk i, 
w sk a że  n a jp iln ie jsz e  potrzeb y:  
o d ż y d z in ia  kraju , p o łożen ia  kre­
s u  k cm u m zow an ia  w si i  rob o tn i­
ków , p od n ies ien ia  o św ia ty  i t ę ­
żyzn y  N arodu.

S ok o lstw u  P o lsk iem u  cze ść !

W c z o r a j  i d z i&
Osiem z l o t ó w  s o k o l s t w a

KOLCE ̂ ez

Zlot K atow ick i S o k o lstw a  P o l­
sk iego  obu dził p ow szeen n e za in te  
resow an ie . Jak i j e s t  cel z lo tu ?  —
N a leży  tu p od k reślić  m om ent pro 
p agan d ow y  d la  k iero w n ic tw a  spra  
w d zian  org a n iza cy jn y , —  zaś d la  
sp o łeczeń stw a  m ożn ość  zapozna­
n ia  s ię  z za łożen iam i i w yn ikam i 
p racy  „Sokoła".

P ierw szy  z lo t oab y ł s ię  w e  
LwOwte w  1892 roku d la  u czcze­
n ia  25-lec ia  p o w stan ia  „Sokoła *
M acierzy" w e L w ow ie . W z locie  
w zięło  u d zia ł 23 g id a za a  zaooru  
a u str ia ck ieg o , 5 zaboru p ru sk ie­
go. Z lot p rzyczyn ił s ię  do założę- ^ .
n ia  Z w iązku G niazd S okolich .

Z lol II ró w n ież  w e L,wow»e w  Z lotem ,

przym ij^fh żołn ie-n ia  Śokotow  
czy P olsk i

D o ty ch cza s z lo ty  odbyw ał,, -nę 
co dw a la ta  B ył to okres za czę­
sty , co  odbijało  s ię  na stosunkow o  
m ałej ilo śc i u czestn ik ów . D la tego  
te ż  n a stęp u je  7 -le tn ia  przerw a i 
aop iero  w  1903 toku ocmywa s ię  
IV z lo t w e  L w ow ie. J e s t  to ju b i­
leu sz  10-lec ia  za łożen ia  Związku  
w zab o ize  au str iack im . N a zlot 
sta w iło  s ię  4 ty s ią ce  druhów  i po 
raz p ierw szy  w y stą p iło  na  r im  
500 d ruchen . R ep rezen tow an y był 
rów n ież  ,,Sokół" czesk i i chor-

k tóry  ma n a jw ięk sze
I89» r. —  to m a n ife s ta c ja  ro zw u -, h is to ry czn e  zn a czen ie  i k tóry  w  
ju so k o lstw a  w zaborze au striac- o lbrzym iej m ierze  za w a rży ł na  o- 

”kim . W  z lo c ie  w zię ło  udzia ł 1500 r ien te ji P o lak ów  w  cza s ie  u  ie l-  
sokołów . kiej w ojn y  j p rzy czy n ił s ię  do u-

Z l°t III  —• K raków  w r. 1896. św iad om ien ia  sob ie n ieb ezp ieczeń  
W zięło w n im  u d zia ł 67 gn iazd , s tw a  zaborczej p olityk ' n iem iec- 
a le  liczeb n ie  zlot b y ł m n ie jszy  n iż  kiej byl V z io t w  K rak ow ie w
w 1894-ym . Po raz p ierw szy  na  
tym  z locie  pad ła  idea przygom w a

Chcesz za p re n u m e ro w a ć  A B C ?
N ic  p rostszego  —  

kartkę p ocztow ą  pod 
„ABC".

te le fo n u j 8.18.33 lub  3.09.33, 
ad resem : A leje  Jerozo lim sk ie

albo w y ślij  
3a K antor

Z  rU tZtyfti

Bilans sezonu oporowego
Teatr Wielki pod dyrekcją Jerzego 

Mazaraki zakończy! sezon 1936— 37 r 
przedstawieniem „Strasznego Dworu” 
Moniuszki. Tym samym arcydziełem 

rozpoczął on swoją obiecuiącą pracę 

na jesieni.
Polskie arcydzieło na początku —  i 

na końcu roku, w  środku zaś dużo, du ­
żo słabizny —  oto smutny bilans se­
zonu, który można by określić mia­
nem żałosnym. Nic z obiein!c, poczy­
nionych przez nową dyrencję przed 

rokiem, nie zostało ziealizowane. Jed­
no się tylko coetaito proroctwo: skrom 

na zapowiedz kierownictwa, uczynio 

na wobec prasy, że pierwszy sezon 

1936 —  37 r. będzie zły, a dopiero 
następne będą lepsze. Pierwsza część 
ooietricy zostaia istotnie dotrzymana. 
Choć się dyrekcja Opery sama pocie­
sza, że jak na oterw^zy rok pracy, 
to nie było jeszcze najgorzej, tym me 

mniej stwierdzić trzeba, że w  wyni­
ku początki okazały się niedosiatecz 

ne i nie wydają sń; wskazywać na to, 
aby jakie radykalne polepszenie sytu­
acji mogło nastąpić w  sezonie 1937—  
1938 r.

Trudno jest spodziewać się cudów  
w  tych warunkach. Każde wznowie­
nie starej opeiy staje się pół-premierą, 
wobec konieczności robienia nowycn 
dekoracji i kostiumów. Takie drepta­
nie na miejscu nie wyprowadzi jed­
nak nigdy z błędnego koła naszej pla­
cówki operowej, niedomagającej chro­
nicznie od wielu lat. Tylko zdecydo­
wany i radykalny zabieg chirurgicz­
ny może uratować Operę stołeczną od 
powolnej śmierci. Nie takimi niefor­
tunnymi posunięciami, jak zaangażo­
wanie w  roku ubiegłym S. Lcontiewa, 
baletmistrza z nieprawdziwego zdarze­

nia lub rozpoczęcie sezonu bez stałe­
go dobrego kapelmistrza, ba, nawet 

oez statego zespołu (najlepsi śpiewacy 
wystęoowali tylko gościnnie) i me 

lataniną iepertuarową uratuje się u- 
padające sceny. Nie „Legendę o Józe- 
wie””, i nie ,.Markizę” należaio w y ­
stawić. Kiedyż howiem odbędzie się 
pozostałe 38 premier, ogłoszonych 

przed ooięciem 4-letniego planu go • 
spodarki operowej?

Opera nasza musi nneć przede 

wsz3'Stk'm pierwszorzędnego kapelmi­
strza odpowiedzialnego za caioksztah. 
pracy muzycznej. Musi mieć — dalej 
— doskonałych nowych śpiewaków, 
których kadry potrzeba dopiero w y ­
kształcić systematycznie. Teatr W iel- 
wi powinien wreszcie zerwać raz nz 

zawsze z przeżytym szablonem am a­
torskiej reżysern operowej i zaprosić 

do współpracy wykwalifikowanych  

re/yserów teatralnych. Dopóki te po­
stulaty nie zostaną spełnione, dopoki 
balet będzie w  rozsypce a śpiewacy 
nie przesianą gościnne fn lwać po sce­
nie, nic dobrego z naszej opery sto­
łecznej nie wyjdzie.

Zaangażowanie stałego kierownika 
bałeiu tej miary, co Jan Ciepliński sta 
je się również nieodzowną koniecz.no- 
ścą . Zaoewrur ma przytym potrzeoa 

możliwie niezależność pracy, niekrępo 

wanie repertuarowymi wstawkami ta 

necznymi i pomoc w  realizowaniu je­
go postulatów artystycznych w  całej 
ich rozciągłości.

Słowem koniecznym jesi maksymal 
ny wysifek artystyczny dla podniesie­
nia poziomu przyszłych przedstawień 
operowych, jeżeli się szczerze pragnie 
uniknąć dalszej kompromitacji.

Michał Kondracki

1910 r<>ku, zw an y  Gnm waldzdGm  
w 500-tną  to czn ieę  pogrom u  K izy  
żaków  pod G runw aldem  P o  raz  
pierw szy  SoKoli z  w szystk ich  
trzech  zaborów  w y stą p ili w sp ó l­
n ie  nazew n ątrz  w yk on u jąc ćw iczę  
n ia  w ojsk ow e z  b ron ią . P od czas

członka n onorow ego so k o islw a .
W sp om in ając  o z lo ta ch  n ależy  

rów n ież  i w sp om n ieć  o Z locie  S ta  
tych  D ru żyn  Sokolich  w e  L w o y ń e  

w  1913 roku  dla  u czczen ia  50-cio  
le tn ie j roczn icy  p o w stan ia  s ty ­
czn iow ego . Z lot pom yślan y bar­
dzo o ry g in a ln ie  jako b itw ę o 
L w ów  atak ow an y  przez sk autów , 
a bron ion y  przez sokołów  W  
zlo c ie  brało  u d zia ł 7 ty s ię c y  u- 
zb io jo n y ch  i zorgan izow an ych  
w ojskow o Sokołów  o raz  2 ty s ią ce  
skau tów .

V I-iym  zlotem  był Z lot w  1921 
. w  W arszaw ie . M iał on na celu  

u czczen ie ro czn icy  o d p arc ia  n a­
jazdu b o lszew ick ieg o  i z łożen ie  
hołdu  odrodzonem u p ań stw u  
p olsk iem u. Z lot w arszaw sk i był

p ierw szym  zlo tem  na z iem iach  b. 
zaboru m osk iew sk iego . P o raz  
p ierw szy  W arszaw a ujrzała  barw  
ne m undury sokole .

Z lot V Il-m y  odbył s ię  w  1929 r  
w P o zn a n iu . O d ly i s ię  on  pod  
anakiem  fro n tu  a m y n iem iec id eg o  
i m ia ł na ce lu  zap ro testo w a n ie  
przeciw k o gn ęb ien iu  P o lak ów  po­
za kordonem .

Ze w szy stk ich  z lo ió w  n a jw a ż­
n ie jsz e  zn aczen ie  m ia ł Z lot Grun  
w aldzk i w  1910 r. j W arszaw sl 
w  1921 r. N iew ą tp liw ie  rów nież  
w ażnym  b ęd zie  V III-m y z kolp: 
Z lot w  K atow icach , k tóry  zam ie­
ni s ię  w  w ie lk ą  m a n ife s ta c ję  n a ­
rodu, g o tow ego  w  każdej ch w ili  
od ep rzeć  w sze lk ie  zak u sy  na sw o ­
je  gra n ice  z b ron ią  w  ręku

Ż y d ó w k a

Spoiiczkowałs chłopca w kościele
Wybryki żye stwa w cl ńczewit

Po szereg u  zab ójstw , zakończo-1 ekbportacja  zw łok  zm arłej obyw a  
nych  g ło śn ym i p rocesan r  m am y *""'•' -  -  »- i — f j
znów  do zan otow an ia  now y obu­
rzający aow ód  b ezczeln ości żydo-

zlo tu  p o św ięco n o  P om nik Grun- w sk ie j, k tóry  w yd arzy ł s ię  w  So- 
w ald zk i, u fu n d ow an y  w sp a n ia ły m  I ch a czew ie  w  dniu 20. 6. b. r. Po 
darem  P a d erew sk ieg o , o b ecn ie ' jo łu d n iu  dn ia  tego  odb yw ała  s ię

W y c h o w a n k i  S o k o l a

te lk i m ia sta  ś . p. ŻuKowskiej, w  
której to  ek sp ortacji w z ię ły  u- 
d zia ł tłu m y lu d n o śc i ch r z e śc ija ń ­
sk iej, a  m iędzy  n ią  rów n ież  i ży- 
dosxw7o, k tóre  z w ła śc iw y m  sob ie  
n atręctw em  w cisk a ło  s ię  n aw et 
do k o śc io ła . W n atłok u  w ytw orzo­
nym  w  k ośc ie le  żydow na Ł aja  Mo 
szen b erg , p o w szech n ie  zn an a  ze  
sw y ch  k om u n istyczn ych  przeko­
nań d o p u śc iła  bię karygod n ego  
czyn u , p o liczk u jąc  bez w idom ego  
pow odu d w u n a sto le tn ieg o  ch łop ­
ca. B ezcze ln ą  żydów kę oburzony  
tłum  oddał w  ręce  p o lic ji, k tóra  
o sad ziła  ją  w  areszcie , lecz  nasku  
tek  zb iorow ej in terw en cji m iejsco  
w egu żyd ostw a  w k ró tce  ją  u w o łn : 
ła . W śród lu d n o śc i S och aczew a  
p a n u je  ogrom ne ob u rzen ie , gdyż  
w ypadek  ten , św ia d czą cy  o n iesły­
chanym  w zro śc ie  b ezcze ln o śc i ży- 

i - —*■ '------- -•— odo-dostw a  n ie  je s t  b yn ajm n iej 
j  sobniony.

Pokaz ćw iczeń  sok o lich  w P ru szk ow ie .

S I G M

P rzed  k ilku  bow iem  
dniam i m ia ł m ie jsce  inny podob­
ny w ypadek . K up iec żyd ow sk i Zyl 
b erszta jn  sk opał i w r r z u c ił na  

' u lic ę  żebraka - ch rześc ija n in a , 
którego  w  s ta n ie  n ieprzytom nym  
zabrane do szp ita la .

N A J W Y Ż S Z Y  ORDER
Order Orla Białego o tr zy ­

m ali  m ięd zy  inn ym i:  P ade­
rew ski,  Józef Haller, W itos,  
T rąm pczyńsk i,  W o jc iech o w ­
ski. m etrop . arcyb isku p  Sapie  
ha.

C E N N E
OŚWIADCZENIE

M ianowani s to łeczn i radnl  
oświadczyli,  że  m ianow any  
burm is trz  W a r s z a w y  pracuje  
rzeczow o, przyn iósł m iastu  
olbrzym ie  korzyści, jes t  jego  
opatrznością. M ianowani ra d ­
ni s tw ie rd za ją  skrom nie, że  i 
oni się p rzyc zyn il i  do tych e- 
p o k o w ych  zasług i zapow iada  
ją  da lszą  super - owocną dzia  
łalność.

A le pochw al o d  lu dz i  nic- 
m ianow anych  i w  prasie  n ie- 
su bsyd iow unej m ianonsąd sto  
łeczny nie m oże  się doczekać.

CZEGt Ci CZA?
J. M ze „Słowa" o d w ied z i ł  

U niw ersy ie i  L u d o w y  w  Ga­
ciach u tr zy m y w a n y  p rze z  róż ­
ne subwencje . Z asta ł tam  k i l ­
kadzies ią t  kob ie t  w a łęsa ją ­
cych się bezczynnie  i b ezm yś l  
nie.

W  Gaciach nie m a  krzyży ,  
zabobon ów  religijnych się nic 
toleruje. O grodnictwa, ro lnic­
twa, gospodars tw a  nie uczą. 
A ry tm etyk i ,  polskiego, f i lo zo ­
f i i  i kaligrafii  rów n ież  nie.

—  Czegóż w y  ta  uczycie?  
p y ta ł  za in trygow an y J. M.

—  Hm, heeee, no... to trud­
no w ytłum aczyć ,  pan nie zro ­
zumie...

Zdolne m uszą  być t e  uczeni 
ce skoro  one rozum ieją!

Gacki un iw ersy te t  jes t  po- 
prostu szko lą  agita torów

WSZECHWŁADNY
ZECER

IV  „Szpilkach" ukazał się 
w iersz  p o d p isa n y  przez  m ło ­
dego obiecującego „poetę"  
M inkiewicza, p rzed ru k o w a n y  
żyw cem  z Szarzy . Obecnie  
M inkiewicz tłum aczy , że ło
z e c e r , sam owoln ie  podp isa ł  j i
go n azw isk iem  ten wiersz.

Ze też R zym o w sk iem u  tak  
p ro s ty  koncep t nic p r z y s z e d } 
do g łow y. S iedz ia łby  po  dziś  
dzień  w  aKadęNlł. (ko l.) .

L A K I E R  A N T K A  O K YZTfjNIT

Z A B E Z P I E C Z A .  O D  R D Z Y

Słuch icze Konserwatorium
k u  c z c i  J . E .  k s .  fcrsk.  S z l a g o w s k i e g o

ż e la z n e  c z ę ś c i  i k o n str u k c je  w  b u d o w n ic tw ie , c z ę ­
śc i s a m o c h o d o w e  i w a g o n o w e , zb iorn ik  na w o d ę  
i g a z . p rzew o d y  ru row e w filtrach  i kan a lizacji.

Z A B E Z P I E C Z A  O D  B U T W 1 E N 1 A  i G N I C I A -

c z ę śc i d rew n  a n e  w  D u d ow n ictw ie , ło d z ie  oraz
w sz e lk ie  k o n stru k cje  
d z ia ła n ie  a tm o sfe r y

d rew n ia n e , w y s ta w io n e  na

Uzupełniając sprawozdanie z uro­
czystości urządzonej przez młodzież 
akademicką z okazji i ntenin swego  
patro ia ks, biskuoa Szlagowskiego, 
podajemy przebieg audycji muzycz­
nej, zorganizowanej przez giupę naro­
dowo -  katolicką, słuchaczy Konser­
watorium W arszawskitgo.

L A K I E R  A N T Y K O R Y Z Y J N Y

SIGM AST A
W yrób fabryki ch e m iczre j Inz. C E G L IN S K 1 1 S -k e  5p. z o. o. 
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i Całość produKcji muzycznych w y ­
słuchanych z zainteresowaniem przez 
Jego Eminencję ks. bisk. Szlagowskie 
go, nacechowano Dyia podniosłym  
nastrojem i stała na nieprzeciętnie 
wysokim poziomie artystycznym. 
Koncert zapoczątkowano kamatą Ju­
liusza Krokosza, dc której słowa nc 
cześć rlostojnego solenizanta ułożył 
p. Tadeusz Grabowski. Kantata za­
śpiewana została ze zrozumieniem i 
ogromnym przejęciem przez mlodziut 
ka uczennicę klasy prof. Sankuwskiej, 
p. Jadwigę Godziszewska, przy towa­
rzyszeniu fortepianu i harfy. Następnie 
orkiestra im, Karłowicza (konserwa­

torium) złożona z samych Polaków, 
wykonała pod kier. Zygmunta Szcze­
pańskiego „Bajkę” Moniuszki. W yko­
nanie tej uwertury przynosi zaszczyt 
młodemu i utalentowanemu dyrygen­
towi. Ja ro pianistka występna p. Ja­
dw iga Szamotulska. W  polonezie i 
nokturnie Chopina cara ona wyraz  
dużej kultury muzycznej i pietyzmu 
dla genialnego twórcy. Po rym popisie 
z.abrzmiał romantyczny r.azurek 
SzuckTa wydzwoniony na hanie pie­
czołowitymi rękami p. Zofii Grzeni- 
kówny. Resztę koncertu wypełniła p. 
Jadwiga Godziszewska, której tow a­
rzyszy! na fortenianie p. Stanisław  
Wysocki. W ykonała ona kilka, utwo­
rów, między innymi arię z Halki i 
arię Królowej Bony jotejki. W yjątko­
wo piękna barwa jei głosu, dobra 
szkoła i wielka, choć nie przesadzona 
ekspresja, zjednały jej uznanie ks. 
biskupa Szlagowskiego. Na zakończe­
nie ork:sstra zagrała brawurowego  
mazura z Halki.

HEODA W E 5T E N B E R G E R 19)

H » R .  P 9 E B Ł

urnm nszER
P O W I E l C

Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, kiory w 
rok po ślubie zginął w katastrofie lotniczej, w ctąp'*a na medycynę 
Od chwili skończenia uniwersytetu, życie je j ptynełc między yanine- 
tsm lekarskim przy ul Nettelbeck, w  Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała do sw .go  durni'
' Prot. Hugo Winkler słynny medyk berliński wróctt p>

8-tygodriowy™  pobycie we Włoszech i prosto z dWofea przyjechał 
do Karin podzielić się wrażeniami. Na Capi i spotkał, młodą osobę 
N inę  Pasęuali, która odznaczała się niezwykłą intuicją graniczącą z 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdum ew ającą orien 
tację w  zakresie zagadnień —  naukowo -  medycznych, zaciekawiony 
H ugo W inkler zap raw a ją  do Berlina. >

Cdy Karin i dr. W inkler zajęci są tozmową o Italii, E lza w tym  
czasie poszła od Sport Palatz'u, gdzie zawarte przygodną zna­

jomość z młodzieńcem nazwiskiem H offm an. Do domu wróciła dopie­
ro o 7-ej rano, opowiadając swej pani, że noc spędziła u przyjąć ólki.

W  czasie swych godzin przvjęć Karin dostaje bilecik o j  męża j« -  
dnej ze swych pacjentek p. Ullrich. który wzywa ją  do żony.

I  dzts u żyw a sp a ceru  p o m im o , że u le w n y deszcz p a d a  
i  z im n v  p ó łn o cn y w ia tr w ie je . W r a c a ją c , c ie szy  się n a  go­
d zin n y  o d p o czyn ek p rze d  k o la c ją , któr* należy do czw a rtk o ­
w ych w a k a c y j, a którego n ik o m u  n ie  w olno n a ru s za ć .

D z iś  je d n a k  w sze d łszy  do n re s z k a n fa , u sły sza ła  ja k ą ś  
rozm ow ę i  śm ie ch y  w sa lo n ik u . C h c ia ła  się  p ra svie co fn ąć,

za n ie p o k o jo n a  kto Jjy to n a nią m ógł c z e k a ć  o le j porze, gdy  
w d rz w ia c h  stan ęła cze rw o n a —  cza rn o w ło sa  E lz a . W id o c z ­
nie w zb u rzo n a , z a w ia d a m ia  ją ,  że tam  na n ią  cze k a  p an i 
N in a  P a s k a li.

A c h  ta !... m y śli K a r in  i  n ie sp ieszy  sie ze zrzu ce n ie m  
z siebie m okrego p ła szcza . E lz a  p o d ch o d zi do n ie j n a p a l­
ca ch  i sze p cze :

—  T a  p a n i cze k a  tu ju z  b lis k o  go d zin ę, u trz y m y w a ła , że 
m u si cze k a ć. Ś lic z n a  p a n i! I  ja k a  u p rz e jm a ! D la  K a r in  p r z y ­
n io sła  o lb rz y m ia  L u k io l b ard zo  d ro g ich  k w ia tó w , a d la  n ie j, 
E lz y , duże p udełko  c u k ie rk ó w . T o  n a p ra w d ę  stra szn ie  m i­
ło ! T o te ż E lz a  n ie  m ogła je j w y rz u c ić  i n ie  p o zw o lić  c ze k a ć  
n a p a n ią  doktór. B a rd z o  było p rz y je m n ie  z n ią  ro zm a w ia ć, 
ta k a m iła ...

C a ły  d o b ry  n astró j K a r in  u le c ia ł n araz...
—  D o b rze , ju ż  dobrze E lz a ,  id ź  do tej p a n i i p r z e p r o ś ,  za  

pięć m in u t p rzy jd ę ... m u szę  się  do p o rz ą d k u  d o p ro w ad zić, 
M asz tam  co do p o d a n ia ... h e rb a tn ik i i w e rm u t?

—  W sz y stk o  jest —  o d p o w ia d a  z dum ą E lz a  i ju ż  słyszy  
K a rin , ja k  w yg ła sza  je j  p o lecen ie  —  ale u sły sza w szy , ja k  
m ó w i; p a n i chce tylko  p ię k n ą się zro b ić  —  p o trzą sa  e n e rg i­
czn ie  głow ą i p o stan a w ia  w łaśn ie  „nie ro b ić  się  piękną** —  
iść ta k , ja k  jest. T y lk o  ręce u m y ć  i szczo tk ą po w ło sach p rze ­
je ch a ć. i

I  p a c h n ą c a  m y d łe m , w gru b ym  k o stiu m ie  sportow ym , 
b rą zo w ym  p u llo y e rze , z w ło sam i g ła d k o  do tyłu za c ze sa n y ­
m i. sta je  p rze d  N in ą  P a s k a li

—  O h  —  m j ś li w  tej c h w ili, zu p e łn ie  ta k  ją  sobie w yo­
b ra ż a ła m . Z a n a d to  głośna, za  e le g an ck a , ale n ie  szyk o w n a, 
w k a ż d y m  ra z ie  p ię k n a , i w onń ją c a  ja k * m iś c ię żk o  sło d k i­
m i p e rfu m a m i.

—  P ia c e re  —  m ru k n ę ła  w ło szka, i n im  K a r in  odpo w ie­
d zia ła , p o p ły n ą ł c a ły  potok p rz e m iły c h  p o w itań  n ie n a jg o r­
szą n ie m czy zn ą

J a k ż e  się  c ie szy , ze p o zn a ła  sław n ą d o kto rkę , ch ętn ie  by  
i trzy  g o d zin y  c z e k a ła , żeb y m ie ć  to szczęście . A ,a k a  z a ­
c h w y c a ją c a  p a n i p o m o cn ica , ja k  w sp a n ia le  się b a w iła  z n ią ;  
ja k i  cudow -ny ten p o k ó j, p rze p e łn io n y , c a łk o w ic ie  d u szą  
w ła ś c ic ie lk i. T a k  ją  sobie w łaśn ie  w y o b ra ża ła . J e j p r z y ja ­
c ie l W in k le r , od ra n a  do w ieczo ra o n ie j ty lko  m ó w ił, aż 
p rz y je m n ie  było słu c h a ć  P rz e d e  w szy stk im  p ro feso r to c u ­
d ow ny czło w ie k , m e ra v ig lio so  d a  vero... o h ! a B e r lin ! C h e  
b c lla  citta... p o w a żn ie  n a d  tym  się  z a sta n a w ia  c z y b y  tu n ie  
p ozostać n a  stałe. W  N ie m c ze ch  obecnie tak b a -d z o  in tere­
s u ją  się za g a d n ie n ie m  ra k a  —  a w łaśn ie  i n a  n a  tym  p o lu  do 
ta k ic h  n ie sły c h a n y c h  d o szła  w y n ik ó w ! K ie d y ś  w R zy m ie , 
w je d n y m  ze s z p ita li p o k a za n o  je j ręce 10  ch o ry ch , ty lk o  rę ­
ce... tw arze b y ły  z a k ry te . I z a ra z  z tych  d z ie s ię c iu , w y n a ­
la z ła  trzech c h o ry c h  n a  r a k a l T o  n a d z w y c z a jn e  było i lo je j  
w yro b iło  im ię . A  teraz je st w N ie m c ze ch  b j...

—  T a k  —  p rze ry w a  K a r in , z a p r a s z a ją c  ju ż  po ra z trzeci 
by u s ia d ła . M a m y  o be cn ie  now o za ło żo n y  In stytu t B a d a ­
n ia  R a k a  .p ra c u ie m y  n a tu ra ln ie  n a g ru n cie  czysto  n a u k o ­
w ym  P o m im o  to p rz y p u s z c z a m , ze w ie lu  le k a r z y  za in te re ­
su je  się.

—  M a D io  m ió ! —  w oła w ło szk a  s ia d a ją c  n a re szcie  —-  
C h :ro m a n c ja  p rze c ie ż  o p ie ra  się  n a czysto  n a u k o w y ch  p od ­
sta w a c h ! P ro szę  ty lk o  p o m yśleć... ja k  ja  stu d io w a ła... 
w szy stk ie  m o je  k s ią ż k i d i tutto il  m on d o  — z całego św ia ta !  
N a d e jś ć  m u si cza s, gdy w szy scy  w ie lcy  le k a rz e  p rz e jd ą  do  
c h ir o m a n c ji, w szystko  b ow iem  co w y p isa n e  na ręce, je s l 
n ie o m y ln e  i p e w n ie jsze  n iż  o p u k iw a n ie  i s łu ch a n ie  c ia ła , 
b rzu c h a  i p łu c  p a cje n ta . P ro szę  tylko  za c ze k a ć  trochę, 
a p r z e jd z ie  cza s, że m ó j p r z y ja c ie l W in k le r  p rze sta n ie  się  
u ś in ie c h a c  iro n ic z n ie , ja k  będę m ów iła o m o je j u m ie ję tn o śc i. 
B ę d zie  się ode m n ie  u c z y ł i b a d a ł przede w szy stk im  ręce  
p acjen tó w , żeby się  d o w ie d zie ć n a  co c h o ru ją ... proszę tylko  
p o c z e l ać l CD. c. n .).


